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W v c j ? c z E s a  B a l o n e m .
(Z włoskiego.)

Razu pew nego przyrzekłem  dwom  studen- 
dentom , że pojadą z nimi b a lo n e m ; wyznać 
muszą, łudziłem sią nadzieją, że coś nieprzewi
dzianego przeszkodzi r a m  w tern przedsięwzięciu !

Gdy zobaczyłem  na niebie ponad  Genewą, 
ow ą znaną mi kulą koloru  ziemniaka już tak 
małą, jak pom arańcza  — dosta łem  zaw rotu  g ło 
wy na sam ą myśl, że wzniosą nią nią nazajutrz! 
Ż a łow ałem  gorzko  danego p rzy rzeczen ia ! Jakże się 
więc szczerze ucieszyłem, gdy dnia następnego 
przeczytałem ogłoszenie  : „wiatr za silny, wzlot 
o d ro c z o n y !“ P ragną łem  wtedy tak gorąco , by 
wiatr nie ustał nigdy!..

„ N astępnego dnia niebo było przejrzyste, p o 
wietrze spokojne . T rzeba było pogodzić się 
z losem.

— Spełniło  się wasze życzenie, tak w nie
bie jak i na  ziemi — rzekłem do towarzyszy, 
udając się z nimi na miejsce odjazdu w n a p o 
wietrzne kraje. Oczekiwałem  nowych wrażeń, 
z uczuciem skazańca i żywą ciekawością zarazem.

*
* -X-

Nie daleko stacyi spo tka łem  dobrego  zna
jom ego  z T u ry n u ;  p rosiłem , by po jecha ł z nami. 
Myślał, że wybieramy się w góry.

— Nie — rzekłem — chcemy wznieść sią 
balonem  pana Band z Lozanny.

— Żartujesz c h y b a ! D o tego mnie nikt nie 
n a m ó w i! — I opow iedzia ł mi przyczynę, dla k tó 
rej me chciał wzlecieć z nami.

Było to  przed 27 laty. Jeden z jego floren
tyńskich znajomych w zniósł się balonem  wraz 
z trzem a czy czterema swymi przyjaciółmi. Nad
rabiał miną, udaw ał odważnego, a nie był nim 
wcale Zaledwie balon wzleciał, boha te r  ten zbladł, 
skulił się, przykucnął w kątku łodzi jak pies 
i siedział przez całą drogę drżący i zastraszony, 
szepcząc b łagalnie: „spuszczajcie! spuszczajcie!" 
Musiano go odwieźć do dom u, gdzie przez cały 
miesiąc w łóżku  przeleżał.

Podz iękow ałem  przyjacielowi za tę miłą za
chętę, kupiłem  bilet wstępu i znalazłem się 
wkrótce przy ogrom nej kuli z ch ińsk iego  jedw a
biu, zamkniętej w sieci czterechset pow rozów  
i nadętej 3.500 metrami sześciennymi w odoru .

W spania ła  kula miała unieść mię w wyżyny, 
których wcale ciekaw nie b y łe m !

*
* *

Zaledwie weszliśmy, gdy poczęli tłoczyć się 
ludzie rozmaitej narodow ości, między nimi m n ó 
stwo pań i panienek pięknie wystrojonych. Wszyscy 
oczekiwali chwili wzlotu bardziej niecierpliwie 
odem nie  !

W dziesięciu najróżniejszych językach o m a 
wiano d o k o ła  mnie w ytrwałość jedwabiu, sznu
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rów, klap bezpieczeństwa i balona rezerwowego, 
tak jak gdyby wszyscy prz'e|zli byli szcztfgółowy 
kurs aerostatyki.

— Jak to dobrze, że przyszliśmy jedni 
z pierwszych — powiedzieli moi towarzysze.

W łodzi balonu było miejsca na jedenaście 
osób , nie licząc kapitana. Kapitan, tęgi, f legma
tyczny Szwajcar, m iał życie nasze w swej pieczy.

Wszyscy pasażerow ie ścisnęli się w zwartą 
g rupkę i zawiązali ze sobą  zaraz tak sw obodną  zna
jom ość , jaka cechuje zwykle towarzyszy podróży.

Były między nami dwie otyłe panie i mąż 
jednej z nich, zwany powszechnie panem  K aro 
lem, który jeszcze mniej ..odemnie okazyw ał z a 
pału do jazdy nadpowietrznej. Oglądał się t rw o 
żliwie na wszystkich uczestników podróży. Nie
bawem zrozum iałem  o co mu id z ie : wyjąwszy
obu studentów, stanowiliśmy grupę najtęższych 
i najcięższych ludzi, jacy się chyba w Genewie 
z n a jd o w a l i ! Czy utrzyma nas 400 sznurów, z k tó 
rych każdy obliczony był na 200 k ilogram ów ? 
Pytanie to  dręczyło pana  Karola — czytałem je 
w jego oczach.

Najtęższy z naszych towarzyszy podróży, 
prawdziwy olbrzym, m łody  Szwajcar nadzwyczaj 
żywego usposobien ia  zapyta ł do n o śn ie :

— Ciekaw jestem bardzo, gdzie spadniem y? 
Czy na lodowce, czy w jez io ro?  Może zaplątamy 
się w so sn o w e  lasy B runig?  Przeczuwam coś 
złego...

— Czy s łyszysz? — szepnął pan Karol do
żony.

Inny, tęgi, wybladły Niemiec, nie wydawał 
mi się też bardziej p o chopnym  ao  opuszczenia  
ziemi.

— Czy cierpisz pan na zaw ró t głowy ? — 
szepną ł  mi na ucho.

— Miewam nieraz dość silne zawroty  głowy. 
Wystarczają, bym nie cieszył się Łzbytnio na tę za 
bawę — odpowiedziałem .

W końcu w puszczono  nas do łodzi. W e
szliśmy przez m os t  zwodzony, a kapitan rozdzie
lił nas wedle ciężkości, by utrzymać równowagę.

— Baczność ! — huknął ktoś z tłum u, który 
przypatryw ał się wzlotowi naszego balonu.

Wszyscy spo jrze li : og rom ny  apara t  fo togra
ficzny zw rócony  był w naszą stronę. Zrobiliśmy 
miny śmiałych podróżników .

— Dziękuję! — zaw o ła ł  fotograf.

Teraz pow sta ł zgiełk i hałas. Sześciu p a 
cho łków  w m undurach  odczepiło  sześć kotwic, 
które przytrzymywały nas do ziemi i... balon 
wzniósł się...

(C. d. n.)

W państwie pszczół.
Dziwnie się dzieje w ulu z nadejściem 

pierwszych skw arów  lata. Gwar, ruch, hałas. J a 
kieś o g ro m n e  zamieszanie panuje w tein drob- 
niutkiem, skrzydlatem społeczeństwie, które  ce 
chuje zwykle nadzwyczajna czystość, pracowitość 
i błogi spokój.

Cóż się to  s ta ło ?  Królowa-m atka, naczel
niczka małej rzeszy, lata z kąta w kąt przerażona, 
w o k o ło  niej wierny zastęp trutniów i tłum r o 
botnic ciśnie sief! s trwożonych. T o  ostatnie p o 
żegnanie rodzinnego ula!

Z kąta, w którym we woskow ych k o m ó r 
kach lęgną się m łode królowe, dolatuje cichy 
szm er — jeszcze chwila, a ścianka się zawali 
i m łodziutka, now a pani ula wyjdzie ze swego 
zamknięcia. D aw na kró low a nie m oże przeczekać 
tej chwili i z zastępem  wiernie przywiązanej d ru 
żyny, opuszcza ul na zawsze i szuka na razie 
schronienia na gałęzi pobliskiego drzewa.

Uczepia się szereg pszczół gałęzi przedniemi 
łapkam i, a średnich i tylnych łapek  czepia się 
drugi szereg pszczół i tak zwisa rój cały z gałęzi 
niby zasłona  jaka — kró low a  zaś znajduje się 
w środku

Pasiecznik zna dobrze te odwieczne oby
czaje, to  też łapie rój zręcznie i daje im na mie 
szkanie nowy ul. Gdyby me to, poleciałyby tf 
pszczoły z pewnością, szukając w dziupli drzewe 
schronienia.

M łoda królowa, świeżo wylęgła z ooczwarki 
obejm uje panow anie  w ulu. Nieraz zdarza się, że 
prócz niej jeszcze jedna lub 2 królow e rów nocze  
śnie się wylęgają — wtedy powstaje walka międzj 
niemi. Każda chce w ulu pozostać, każda me 
drużynę wiernych s tronników . Kto silniejszy, ten 
przeciwnika wypędzi i zwycięskie pszczoły same 
z kró low ą swoją pozosta ją  w ulu.

Dlaczego pszczoły tak bardzo  przywiązane 
są do swojej zwierzchniczki? Czy jest o n a  ich 
nauczycielką? Czy uczy. jak zbierać trzeba s ło 
dycz kwiatów, k tóre  pszczoły g rom adzą  sobie 
w torebce  ko ło  żołądka, nazwanej w o l e m ?  
W ulu z wola wlewają miód ten do przygo tow a
nych juz k o m ó rek  w oskowych. Czy uczy je, jak 
zbierać pyłek kwiatowy w rodzaj koszyczków 
u tylnych o d n ó ż y ?  Czy uczy, jak w osk  wydzie
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lać poprzez pierścienie c ia łk a?  Jak z małych 
płatków  wosku kom órki lepić i jedną przy d ru
giej, w plaster uk ładać?

Gdzież tam ! Nie uczy tego królow a-m atka  
pszczół-robotnic. O na  sam a przecież nie umie 
robić tych rzeczy! Nawet jedzenia nie znajdzie 
sobie, robotnice ją karm ią i pielęgnują.

Robotnic jest nieraz do 20.000 w ulu, a k ró 
lowa tylko jedna, ale robotnice bardzo są do niej 
przywiązane.

C z e m u ?  Bo k ró low a-m atka  jedna tylko 
m oże znosić jajka. Gdyby jej w ulu zabrak ło ,  nie 
byłciay liszek, które  z jaj się rodzą, ani poczwa- 
rek, w które  się liszki przemieniają, ani m łodego 
pokolenia  pszczół, k tóre  z poczw arek  wychodzą.

Ale i k rólowej-m atce nie byłoby raźno, gdyby 
naraz wszystkie pszczoły-robotnice w ulu wygi
nęły, T o  prawda, geTmoże złożyć jajka i z nich 
now e robotn ice  się wylęgną, ale któż kom órki 
pobuduje, by jajka w nie włożyć m o g ła ?  Kto 
będzie p ielęgnował i doglądał, czyścił i karmił 
m łode liszki? Kto, zanim z jajek nowe pokolenie  
wyrośnie, utrzymywać będzie porządek  w ulu, 
wynosił śmiecie, wylepiał szpary, by nie wiało 
do m ieszkanka?  Kto baczyć będzie u wejścia do 
ula, wiecznie, jak żołnierz na straży, czy nieprzy
jaciel jaki do g rodu  się nie w k rad a?B j

Matka tego nie umie — to  nie jej ro b o ta !
Pierwsze dzieci m łodej matki — to r o b o 

tnice. Rodzą się wśród lata, wtedy, gdy największa 
robota , gdy ułożyć trzeba w plastry zapasy miodu 
na zimę.

Ponieważ pszczoły tylko w ładne, s łoneczne  
dni za m iodem  lecą, p rzeto  z nadejściem dżdżystej 
jesieni bardzo się śpieszyć m uszą z robotą.

Jesienią kró low a już na przechadzki nie wy
latuje, a towarzysze jej zabaw i wycieczek, trumie, 
stają się og rom nym  ciężarem dla ula i p racow i
tych robo tn ic ;  p racow ać nie umieją i nadarem nie 
zjadają zapasy żywności, k tóre  z trudem  g ro m a 
dzą robocze  pszczoły. Więc też robotnice nie 
pozwalają im zbliżać się już do  jadła, głodzą 
je i wypędzają z ula.

Trutnie  nie umieją stawiać o p o ru  mniejszym 
od siebie robo tn icom  — bo brak im żądła, który 
niby sztylet na końcu ciała robotnic  i matki 
sterczy. Pszczoła, w żąd ło  uzbrojona, umie je 
wsuwać i wysuwać w razie potrzeby.

W zimie cicho w ulu, jakby makiem posiał. 
Pszczoły zbijają się w gęstą kupkę n a o k o ło  matki, 
aby nie zziębły i śpią. Budzą się niekiedy i czer
pią z zapasów  obficie w spiżarni zebranych. Gdy 
pogodny, s łoneczny  dzień nastaje, wylatują też 
nieraz na chwilę z ula, ale po krótkiej prze
chadzce pospiesznie  doń wracają.

D op ie ro  z w iosną  wylatują pszczoły z ula 
i znów  powracają  do dawnej roboty.

W tym czasie składa kró low a k i lk an aśc ie ' 
jajek. Są one  większe od jajek robotnic, to  też 
wkłada się je do  większych kom órek . Z jajek tych 
lęgną się trutnie.

Królowa wylatuje z nimi na przechadzki 
i cieszy się wiosną i s łońcem . Z jajek, które 
w tym czasie składa, a jest ich ogrom nie  dużo, 
lęgną się robotnice, t. pszczoły, nie mające 
zdolności składania  jajek, ale za to umiejącfswszy- 
stkps robić w ulu. Gdy skw ar lata nastaję?^znosi 
k ró low a 2 albo 3 jajka, takie same, jak jajka 
robotnic, ale kładzie je do dużych bardzo k o m ó 
rek, ozdobionych ślicznent sklepieniem. Liszkom 
tym robotnice lepszy miód dają, ten sam, którym 
kró low ę karmią, bo! z jajek tych wylęgną się 
królowe.

Czasami zdarza się, że królowa, cho robą  
jaką z łożona, zginie, zan im R nieść  zdoła  jajka na 
now e królowe.

Cóż się wtedy z ulem dzieje ? Jeżeli przynaj
mniej podów czas robotnicze liszki w kom órkach  
wzrastają, natenczas rój pszczół jest uratowany. 
Nie zginie on, bo o to  robotnice rozszerzają p o 
spiesznie jednę z liszkowych kom órek , zamiast 
prostej ścianki, budują jej okrąg łe  sklepienie, 
karmią troskliwiej m łodą  liszkę królewskim m io 
dem, aBgdy liszka zamieni się w poczwarkę, to 
z poczwarki wyjdzie nie robocza  pszczółka, ale 
prawdziwa k r ó lo w a !

Czy nie jest to  rzeczą dziwną, że trochę  więk
sze mieszkanie, t rochę  troskliwsza opieka, t rochę 
lepszy miód — stanowią o tern, czy to  królowa, 
czy robotnica wyjdzie z ja jk a?

E. B. L.

K łopot z dziećmi.
Komedyjka w 2 akta cli.

(Dokończenie.)

AKT II.
(Scena przedstawia ogród . P o  lewej ręce pod 
drzewem leży p rosta  kuchenna ławka, siedzeniem 
ku publiczności, a nogami ku drzewu zwrócona. 
Przedstawia o na  gniazdko. Siedzi w niem troje 
dzieci 3- lub 4-letnich i s tarsza od nich Marynia, 

k tóra  przedstawia pisklę kukułki.)

O S O E Y :

ZOSIA ] stare kuku!kl 
I ADAŚ, pliszka 

MARYNiA, młoda kukułka 
MAŁE DZIECI, pisklęta pliszki.
R^ecz dzieje się na letniem mieszkaniu u rodziców 

Józia, Adasia i Maryni w ogrodzie.

S c e n a  1.

ADAŚ (uwija się po scenie, w ręce cc 
chwila przed siebie klaszcze, niby łapiąc owady 
śpiewa na nutę m azura):
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Pi pi pi pi pi pi
Nie znacie wy pliszki
Szukam  sobie dobrych ziarnek
R obaczków  i liszki.

PISKLĘTA c h ó r e m : Jeść mamusiu, 
jeść, jeść, mnie, mnie.

( A d a ś  p l i s z k a  kładzie palcami niby r o 
baczki dzieciom do buzi, najwięcej i najczęściej 
daje kukułce  Maryni, tak że Marynia dostaje 
trzy razy, zanim tam te raz dostały).

M Ł O D E  PLISZKI: Jeść i nam daj, nam też, 
nie tylko ciągle tem u wielkiemu, n iedobrem u 
ptakowi.

A D A Ś : Nasza kukułeczka większa jest od 
nas, więcej jeść potrzebuje. T o  wasza siostrzy
czka, przyjęliśmy ją do  nas, jej m am usia  ją p o 
rzuciła, trzeba się nią zająć i kochać  ją, czegóż 
chcecie od  niej?

PIERWSZA MAŁA PLISZKA: Nie możem y 
jej lubić, trąca nas, dziobie, szturka, jedzenie 
nam odbiera, jedną z nas om al z gniazdka wczo
raj nie wyrzuciła. Nie kryje się nawet tern przed 
tobą, że jest dla nas niedobrą, ty widzisz to  i p o 
zwalasz jej na wszystko, a nawet lepiej ją ka r
misz niż nas; nie, nie m ożem y jej lubić.

MAŁE PLISZKI (p o w ta rz a ją c  Nie m ożem y 
jej lubić!

AD A Ś: Nie rozum iem  tego wcale. W ycho
wałam  ją i lubię jak swoje w łasne dziecko. Cóż 
o na  tem u winna, że jest żarłoczna i rubaszna, 
przecież to  kukułka, a nie pliszka. Biedne to 
stworzenie, rodzice je opuścili, trzeba mieć dla niego 
względy. Wydaje mi się nasza kukułeczka miłą 
i przyjemną, nie tak, jak te stare kukułki, jej sza
nowni rodzice, których w pobliżu po  prostu  
ścierpieć nie mogę. Nie dałabym im przystąpić 
do  swego gniazdka, żeby nie wiedzieć jak prosili.

S c e n a  II.

(Za sceną słychać kukanie, po chwili w cho
dzi Józio a za nim Zosia. Rękami naśladują ruch 
skrzydeł, idą w drobnych podskokach , udając 
fruwanie, ciekawie patrzą w s tronę  gniazdka. 
Między niemi a gniazdkiem, stoi Adaś i nie daje 
im do gniazdka zaglądać).

PLISZKA ADAŚ: Wynoście się, zabierajcie 
się, precz od m ego g n ia z d a !

J Ó Z I O : Chcemy zobaczyć swoje w łasne
dziecko ku-ku-ku k u !

Z O S IA : Kwik, kwik, kwik, kwik, każdej
matce w olno przecież do dziecka zaglądnąć!

ADAŚ: Takiej matce jak ty, k tó ra  swoje 
dziecko opuściła , nie troszczyła się o nie wcale, 
m ogę zabronić  przystępu do m ojego  gniazdka. 
Nie uważam cię za porządnego  ptaka, ale o d p ła 
cam ci dobrem  za z ł e ; lubię spełniać swój o b o 
wiązek i kocham  bliźnie ptaszkiB  nie tak jak ty, 
k tó ra  w kładając swoje jajko do m ojego  gniazdka,

wyrzuciłaś jedno z moich jajek tak, że upad ło  
na ziemię i s t łuk ło  się. W ychow ałam  twoje- dzie
cko i dok ładam  wszelkich starań, żeby czuło się d o 
brze u mnie, żeby nie wiedziało, że nie jestem 
jego prawdziwą matką. Kocham prawdziwie to 
dziecko, ale was nienawidzę serdecznie (z gnie
wem) idźcie precz stąd, zabierajcie się.

JÓ Z IO  : Niebywała rzecz ! O k ro p n a  to  krzy 
wda, żeby ojcu na dziecko spojrzeć nie byłe 
w olno kuku kuku !

A D A Ś : Nie udawaj czułości p rzećem ną 
która  zna tak  dobrze życie i zwyczaje wszystkie! 
okolicznych ptaków. Wiem przecież doskonale , 
że gdy zlecicie się na przyszłą wiosnę po z im o 
wej podróży  na pow ró t do kraju, a wasze 
dziecko już moje gniazdko opuści i sam o  mie
szkać będzie i będzie już dorosłym  ptakiem, w ów 
czas nie zniesiecie blizko siebie tego syna, k tórego 
jesteście teraz tak ciekawi. Nie dopuścicie do  tego, 
by po low ał na owady i gąsienice w tej części lasu, 
w której ty polujesz, nie dopuścisz by niedaleko 
waszego gniazda swoje zbudował. Będziecie w o jo 
wać ze sobą i czubić się, gdy;się tylko do siebie 
zbliżycie.

J Ó Z IO :  T o  prawda, ale zechciej zrozumieć, 
że nic temu nie jestem winien, że to  już taka 
natura  każdej kukułki, więc nie masz się na mnie
0 co gniewać.

A D A Ś: r a e  gniewam się też, ale nie lubię 
cię barazo, pójdziesz już (z gniewem) zabierajcie 
się raz! (Biegnie ku nim, wyganiając je.)

JÓ Z IO  ! kuku, kuku (ucieka).
Z O S I A : Kwik, kwik (ucieka).

S c e n a  III.

ADAŚ (zwraca się do g n ia z d k a ) : Moje bie
dne maleństwa, zaraz was jeszcze nakarm ię. (Jak 
na początku tego aktu biegnie po  scenie, niby wy
łapuje  muchy i w kłada je ,,pisklętomTj;do „dziób- 
k ó w “).

Z as ło n a  spada.

O D S Ł O N A  D R U G A .

(Scena ta sama, co poprzednio , troje małych 
dzieci uwija się za Adasiem po  scenie. Marynia 

sam a siedzi w gniazdku.)

NAJSTARSZE z DZIECI do Adasia: M am u
siu, m am usiu !  z im no już nam  strasznie, zm ar
zniemy, tu zginiemy !! Wszystkie pliszki zbierają 
się już do odlotu, a ty nie chcesz się ruszyć, bo 
się ten niezgrablasz (pokazuje  na Marynię) latać 
jeszcze do tej po ry  nie nauczył.

DZIECI M Ł O D S Z E :  B rrr!  z im no! zimno! 
odlećmy już m amusiu, odlećmy!

NAJSTARSZE z DZIECI: Ciocia i wujenka
1 pliszka z sąsiedztwa i pliszka z b rzozow ego 
gaiku, wszystkie opowiadają , że dziś*' s tanow czo 
zabierają się do odlotu.
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ADAŚ: Kochane moje dziateczki, jesteście
m łode jeszcze i nie wytrzymałe, istotnie nie zn io 
słybyście tutejszego zimna, proszę was więc b a r
dzo, byście dziś pod opieką innych pliszek z nie
mi razem odleciały w cieplejsze okolice, a przy
rzekam wam, że gdy tylko nasza kukułeczka la
tać się nauczy, co najdalej za parę dni nastąpi, 
podążę  za wami i dogonię  was.

M A JM ŁO D SZE DZIECKO (mówi drżąc): 
chodźcie, bo mi z imno, bardzo zimno.

A D A Ś : Polećcie z nią, zajmijcie się nią, ja 
z k uku łką  zostanę, a za parę  dni za wami 
polecę.

-M Ł O D S Z E  DZIECI: D o widzenia! do wi
dzenia! (odbiegają fruwając).

ADAŚ (czule do M a ry n i) : Moje biedne
dziecko ! Żal mi tam te dzieci sam e puszczać, ale 
nie m a m  sumienia by ciebie tu zostawić. Próbuj 
latać: tak, tak (pokazuje  rękami ruch skrzydeł,
Marynia naśladuje, ale nie wyłazi z za ławki).

A D A Ś : Jeszcze próbuj, jeszcze (Marynia 
próbuje , Adaś znow u zachęca s łow am i „jeszcze, 
jeszcze“ i przykładem , Marynia ciągle go  naśla
duje z miejsca, aż po  kilku razach wyłazi z za 
ławki i niby z trudnością  fruwa po scenie).

ADAŚ (z największą radością): Umiesz,
u m ie s z ! coraz lepiej l a ta sz ! dobrze, dobrze, tylko 
śm ia ło !  Ach! tak się cieszę, bo i mnie tu zim no 
już porządnie. Za parę dni będziesz już zupełnie  
dobrze latała, wtedy połączysz się z kukułkam i 
do wspólnej wędrówki, a ja za swojemi podążę, 
k tórym  tymczasem będzie ciepło i dobrze. Przez 
tych parę  dni jeszcze z tobą  zostanę.

MARYNIA (rzuca się Adasiowi na szyję): 
Dzięki ci! dzięki m oja  m atko kochana!  szla
chetna !

Z as ło n a  spada.
KONIEC.

S ta n isła w  K ram sztyk .

6 leKtrycznoś t
na usługach sztuk czarodziejskich.

(Przedrukowane za zezwolenie m autora.)

O ddaw na  już korzystają magicy do cza ro 
dziejskich sztuk swoich z usługi przyrządów  fizy
cznych. Szczególniej przydatne były dla nich da
wniej zwierciadła, latarnie czarnoksięskie i inne

przyrządy optyczne, pozwalają bowiem wyw oły
wać złudzenia istotnie zdumiewające ; w ostatnich 
jednak czasach ważniejsze znaczenie w sztukach 
magicznych zdobyły przyrządy elektryczne, zwła 
szcza zaś e lektromagnesy.

Przypom inam y tu tylko, że e lektromagnes 
jest to pręt walcowy z żelaza miękkiego, o toczony 
d ok o ła  zwojem  drutu, k tórego  końce po łączone  
są z biegunami stosu  galwanicznego. Ody prąd 
elektryczny po  drucie przepływa, żelazo staje się 
magnesem  i przyciąga bryłki żelazne; w chwili 
zaś, gdy prąd przerywamy, przyciągnięte masy 
żelazne opadają . W łasności więc magnetyczne 
trwają tylko podczas przebiegu prądu i wraz 
z nim ustają. Jeżeli e lektrom agnes zręcznie jest 
ukryty, sp row adzane  przez niego przyciągania

i odpychania  wydają się zjawiskiem zupełnie  cza- 
ro d z ie jsk iem ; na tej więc zasadzie zbudow any 
jest s tó ł  do wywoływania tak zwanych duchów 
pukających.

S tó ł  taki p rzedstaw iony jest w przecięciu. 
Płyta sto łu , dosyć znacznej grubości, jest we
w nątrz wydrążona, tak mianowicie, że w ś ro d 
ku znajduje się zagłębienie ko łow e, o toczone  
w pewnej odległości innem wyżłobieniem  pier
ścieniowemu O tw ory  te zakryte są prytą wierzchnią, 
mającą o k o ło  3 milimetrów grubości. N oga s to łu  
również jest wydrażona^ha w dolnej części p o 
siada przestrzeń pustą, w której ukryte jest ogni
wo stosu  ga lw an icznego ; najlepiej służyć tu m oże 
ogniwo Leclanche’ego, jakie się zwykle używa do 
obsługi dzw onków  elektrycznych. D olne  denko  
G m ożna  dowolnie odejm ow ać i nakładać, ogni
wo więc w razie potrzeby m ożna  tą drogą usu
wać i na now o  nastawiać. O d  biegunów ogniwa 
p row adzą  druty do dwu sprężyn, um ocow anych
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przy G ;  sprężyny zaś te naciskają dwie osady 
metalowe H, przytwierdzone do wewnętrznej p o 
wierzchni wydrążenia, jak to wskazuje wyraźniej 
rysunek boczny ; w ten więc sposób , gdy ogniwo 
znajduje się w wydrążeniu, zapew nione jest jego 
zetknięcie elektryczne z terri osadami metalowemi, 
z k tóremi znów  łączą się druty, idące wzdłuż 
nogi w górę, aż do płyty stołu.

Przyjrzyimy się teraz przyrządom, w wydrą
żeniach tej płyty ukrytym. W otw orze  środkowym , 
jak widzimy na rycinie, mieści się e lektromagnes, 
to  jest pręt żelazny, owinięty zwojem d r u tu ; 
w otaczającem zaś wydrążeniu pierścieniowem 
osadzona  jest obręcz metalowa, mająca brzeg 
górny zygzakowato  wycięty. Powyżej tej obręczy, 
naprzeciwko niej, znajduje się druga jeszcze 
obręcz, płaska, p rzym ocow ana  do dolnej p o 
wierzchni płyty, zakrywającej stół, wreszcie, w p o 
środku  tejże płyty osadzony jest krążek żelazny, 
s tanowiący zbroję, którą  przyciąga elektromagnes, 
sk o ro  tylko działa.

Jeden z drutów, idących od ogniwa, p o łą 
czony jest z pierścieniem zygzykowato wyciętym, 
drugi zaś z jednym końcem  zwoju, otaczającego 
e lektomagnes, gdy drugi koniec tego zwoju łączy 
się z pierścieniem płaskim. Teraz  jeszcze obieg 
prądu nie jest zamknięty, gdy jednak po łożym y 
d łon  na stół, w miejscu, gdzie przypadają pier
ścienie, wtedy przez lekki nacisk wygiąć możem y 
ku dołowi płytę wierzchnią, a w tej chwili nastę
puje zetknięcie obu pierścieni; prąd jest więc 
zamknięty, pręt żelazny e lektrom agnesu staje się 
m agnesem  i przyciąga znajdującą się ponad  nim 
zbroję, co sp row adza  g łośne  uderzenie. Gdy n a 
cisk dłoni zmniejszamy, płyta odgina się ku g ó 
rze, ustaje zetknięcie obu pierścieni i p rąd  elek
tryczny przerywa s i ę ; w tejże więc chwili e lektro
m agnes traci swe własności elektryczne, a zbroja  
odsk ak u je ' ku górze, co znów pow oduje  s tuk
nięcie.

Magik wzywa tedy kilka osób, by stanęły 
d o k o ła  sto łu  i ręce swe na nim umieściły; sam 
również zajmuje między niemi miejsce, a wtedy 
wywołuje uderzenia, naciskając s tó ł  tak niezna
cznie i zręcznie, że ruchów  jego ręki nikt z wi
dzów nie dostrzega. Całe to urządzenie w zasa
dzie pod o b n e  jest do dzw onków  elektrycznych, 
magicy jednak nie lubią tajemnic swoich o d s ła 
niać, a niektórzy nawet głoszą, że zgoła  nie są 
magikami czyli kuglarzami, ale zostają  w związku 
ze „światem nadziemskim" i mają dar w yw oływ a

nia duchów, które  są wprawdzie niewidzialne, ale 
obecność  swą ujawniają pukając, g łos zaś taki 
oczywiście wydaje się zagadkow ym  i nadna tu ra l
nym dla tych, co tajemnicy ich sto łu  nie znają. 
Rzecz śmieszna ale i sm utna  zarazem, że znaleźli 
się ludzie, którzy dali się oszustom  tym uwieść 
i wierzą, że istotnie duchy niewidzialne w stó ł 
pukają, nazywają się zaś spirytystami, a to od 
wyrazu łacińskiego sp iritus , co znaczy duch. 
Z uderzeń takich układają  sobie alfabet w ten 
sposób , że jedno uderzenie znaczy głoskę  a, dwa 
uderzenia g łoskę  b i t. d., a stąd m ogą  nawet 
rozm awiać z duchami i o trzym ują  od nich o d p o 
wiedzi na swe pytania. Żaden wszakże duch d o 
tąd nie dał nikom u rady zbawiennej, nic nas nie 
nauczył, nie wskazał now ego odkrycia ani w yna
lazku, boć oczywiście rzekom y ten duch nie może 
być m ędrszym od magika, który zdania te wypu- 
kuje. Ale nawet tak b łahe i niedorzeczne zdania 
m niemanych duchów nie odstręczają wielu ludzi 
od spirytyzm u; czytelnicy wszakże nasi wiedzieć 
już będą, co o tern sądzić mają.

Duchy zresztą rozm awiać m ogą nietylko 
przez pukanie, ale niekiedy odzywają się też 
i m ow ą istotną. D om yślam y się wszakże łatwo, 
że w tym razie m am y do czynienia tylko z ukry
tym zręcznie telefonem. Druty mianowicie, p ro 
wadzące od ogniwa galwanicznego do płyty stołu, 
łączą się u dołu  z innemi drutami, które s c h o 
dzą przez nóżki s to łu  i dalej pod dywanem, 
okrywającym podłogę, dostają  się do  innej izby, 
gdzie po łączone  są z „przesyłaczem " mikrofonu. 
Jeżeli więc k toś  mówi tuż ob o k  tego przesyłacza, 
po łączona  z nim drutami płyta sto łu  działa jako 
telefon, a dokładniej mówiąc, jako  „odbieracz" 
te le fo n u ; m ow a  więc rozlega się ze stołu, co 
słuchaczy rzeczy nieświadomych wprawia w zdu 
mienie większe jeszcze, aniżeli pukanie duchów.

Mają zresztą magicy i inne sposoby  w yw o
ływania z łudzeń podobnych , a sk o ro  k tó ra  ich 
sztuczka zostanie odkrytą  i wyjaśnioną, starają 
się budować przyrządy jeszcze misterniejsze, bar
dziej zagadkow e i tajemnicze, a taką drogą nie 
brak im ła twowiernych, którzy nie pamiętają, co 
dawno już biskup Krasicki powiedział, że

„Dosyć się to często zdarza,.
„Bywa kuglarz nad kuglarza".

Czyż warto  zresztą podziwiać i zastanawiać 
się nad temi dziecinnemi sztuczkami spirytystów, 
którzy naginają elektryczność do swych drobnych
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i podstępnych celów, gdy widzimy, jak prądy 
elektryczne wykonywują olbrzymie i prawdziwie 
zdumiewające prace, wytwarzają światło i c.epło, 
w o ka  mgnieniu roznoszą  wieści po  całej ziemi, 
przeprow adzają  g łos  nasz na znaczną odległość, 
wydzielają metale z rud, pozwalają nam  korzystać 
z energji dalekich w odospadów . — D o  cudów 
tych wszakże drogę toruje  nam jedynie nauka 
sum ienna i wytrwała.

Odpowiedzi od Redakcyi.

S a lo  G . w Tarnopolu. Zagadki trafnie rozwfeńkine. 
Dziękujemy za adresy.

h e rm in c e  S . we Lwowie. Cieszymy się, że Her- 
ininkę "prom yk11 przecież doszedł. Przy zm ian ie 'adresu  
ła two"zdarzyć się może opóźnienie, tembardziej,  że re- 
dakcya także na wieś wyjechała, ale proszę pisywać do 
nas na dawny adres  — wszystkie listy nas dochodzą.

Teresie H . w brodach . „Prom yk11 cieszy się do
brymi postępami swojej Czytelniczki i winszuje Jej pię
knego świadectwa. Zagadki umieszczamy k o le jn a  tak 
wiele ich nadchodźi, nie możemy wszystkich naraz 
drukować. Leosia M. nie znamy osobiście — nam się 
zagadka jego bardzo podobała.

H elce G. w B orku  szlacheckim . D zięku jem y Helce 
za list, ale „Promyk wolałby gdyby Helcia sam a listy do 
nas pisywała, prócz Helci wszyscy czytelnicy posełają  
nam własnoręczne listy. T eraz  Helcia już jest zdrową 
i egzamin' zdała  więc tembardziej pisać może. Zagadkę 
umieszczamy w tym numerzg'. Żal nam, że Helcia z a 
gadki rozwiązać nfe’ mogła, ale przy innej sposobność! 
nagroda jej pewnie nie minie.

E lżb ie tce  11. w L iżborgu  N owym . Dziękujemy za 
pozdrowienia i całusy i wzajem Elżbietkę pozdrawiamy 
serdecznie.

B ia łe j L il ijc S w e  Lwowie. Dziękujemy za obszerny 
list, jakoteż za zagadki, które umieścimy w swoim czajjię.

Li.dw ik A. w P odgórzu. Dziękujemy za pozdro
wienia. Ż ądane  num era  wyszlemy wkrótce.

Tadzio  S . w Ropczycach. Zgadzamy się chętnie 
na warunki Tadzia.

S te fc iow i K- w W innikach. Dlaczego Stefcio zaga
dek nie rozwiązuje i do redakcyi nie pisze.

Z o si V. ze  Lwowa w Brzuchowicach. Dziwu Zosię, 
że „Promyk" pisze tylko o grzecznych dzieciach, ale za 
pytujemy Zosię — czy warto pisać o n iegrzecznych?

Trafne rozwiązanie zagadek nadesłali:
B ia ła  h li jk a  ze  Lwowa, B ronisław a H . z  R o ło -  

m y ji, S a lo  G. z  Tarnopola, M arcel S . z  Zaleszczyk, Te
resa II. z  Brodów , 1 u d w iś  A. z  P odgórza , Al. I lu lle s  
z  Iwjjtoiiiyji, L u s ia  i  B o sic  Ik .Ef P rzem yśla , z E lżb ie tą  
S Z z  N iżborga.

Rozwiązanie zagadki z Nr. 9.: zg-loska fta.

Łamigłówka.

N adesłana  przez Helusię G. z Borek szlacheckich.

Mamy 24 zapałek, które u łożone są  w kw adra t 
po 3 w ten sposób, że sum a zapałek  każdego boku kw a
dratu w kierunku pionowym i poziomym wynosi 9.

Na boku mamy dalszych 4 zapałek, które trzeba 
dodać do poprzednich. Suma zapałek  każdego boku po
winna i nadal wynosić 9.

Kącik dla małych dzieci.

Z a b a w a  w  rolnica.

Mamusia dotrzym uje zawsze przyrzeczenia. 
Gdy nazajutrz po  rozm ow ie  o tern skąd się chleb 
bierze, dzieci zeszły się w ogródku, rzekła m a 
m usia:

— Zabawim y się teraz w rolnika.
— D obrze! dobrze! —  zaw oła ły  dzieci.
— A więc weźcie się wszystkie za ręce, 

utwórzcie wielkie k o ło  i śpiewajcie za mną.
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le- dwie bly- śnie dzień
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—  Ślicznie! D obrze  śpiewać umiecie, a teraz 
na tę sam ą nutę zaśpiewamy sobie la, la, la, la, 
przytem klaszczcie w rączki i okręcajcie się na 
miejscu.

Teraz pokazujcie rączkami jak się sieje 
i zaśpiewamy drugą z w r o tk ę :

O to  tak, tak ch łopek  s i e j e / )
O to  tak, tak ch łopek  sieje,
O to  tak, tak ch łopek  sieje,
Gdy zaledwie błyśnie dzień.

Gdy dzieci już tę zw rotkę dobrze śpiewać 
umiały, nauczyła ich m am usia  dalszych zwrotek 
p io s e n k i :

Czy wy wiecie, jak to ch łopek  (powtórzyć) 
Jak  to ch łopek  zboże kosi,
Kiedy deszczyk nie rosi ?
O to  tak, tak zboże kosi (powtórzyć)
O to  tak, tak, zboże kosi 
Kiedy deszczyk nie rosi.
La, la, la, la i t. d.

Czy wy wiecie jak to ch łopek  (powtórzyć) 
Jak to  ch łopek  zwozi zboże 
Konik mu w tern p o m o że?
O to  tak, tak zwozi zboże (powtórzyć)
O to  tak, tak zwozi zboże
Konik mu w tern pom oże.
La la la la i t. d.

Czy wy wiecie jak to ch łopek  (powtórzyć) 
Jak  to  ch łopek  zboże młóci,
Cepem  m o cn o  młóci ta k ?
O to  tak, tak zboże młóci (powtórzyć)
O to  tak, tak zboże młóci
Cepem m o c n o  młóci tak.
La la la la i t. d.

Czy wy wiecie jak to  ch łopek  (powtórzyć) 
Jak  po  pracy wypoczywa,
P o  swej pracy spoczyw a?

A
*) Z książeczki p. t. 

rya Pufke.
Zabawk freblowskie“. Wale-

O to  tak, tak pilny ch łopek  (powtórzyć)
O to  tak, tak pilny ch łopek
Po swej pracy spoczywa...
La la la la i t. d

Czy wy wiecie, jak to  chłopek, (powtórzyć) 
Jak  po  żniwach się raduje 
I przed dw orem  tańcuje?
O to  tak, tak się raduje (powtórzyć)
O to  tak, tak się raduje
1 przed dw orem  tańcuje.
La la la la i t. d.

Czy wy wiecie jak to ch łopek  (powtórzyć) 
Jak chłopek  do m łyna wiezie 
Zboża wielki, ciężki w ó z?
O to  tak, tak ch łopek  wiezie (powtórzyć) 
O to  tak do m łyna wiezie,
Zboża wielki, ciężki wór.
La la la la i t. .d.

Świetnie się dzieci ubawiły tą w eso łą  p io
senką. Przy śpiewaniu kręciły się w kó łko , po 
tern pokazywały rączkam'. jak się kosi, a przy 
śpiewaniu la la la, k laskały w rączki i okręcały  
się w kó łko  każde z o sobna . Aby pokazać  jak 
wozy jadą, stawały dzieci jedno za drugiem i brały 
się za rączki i tak biegły do o k o ła  pokoju, 
trzecie dziecko w suw ało  się między nie i było 
niby wóz ze zbozem.

— Jak pokażemy, że się zboże m łó c i?  -  
zapytał Ignaś.

Mamusia kazała mu chwycić się lewą ręką 
za łokieć prawej ręi<i i tak prawą rączką p o ru 
szać; był to  niby cep doskonały .  Na spoczynek 
siadały dzieci na ziemię, podpierały  główki na 
rączkach i zam ykały oczka niby do snu Gdy zaś 
dziatwa śpiewała o tańcu przed dw orem  wzięły 
się dzieci parami za rączki i w eso ło  tańczyły.

Bardzo się dzieciom ta zabawa podobała .  
Wybawiwszy się, usiadły na ławeczce, bo były 
bardzo zgrzane i zmęczone.

Wydawc. i odpow. redak to rka :  Jadwiga Czajkowska. wie, ul Kopernika 20.


